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CZWARTEK 


Ten wyjątkowy dzień — już poza nami. Z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka w całym kraju odby- 
ło się tysiące imprez, zabaw, wesołych festynów. 
W Wojewódzkiej Hali Widowiskowo-Sportowej w Ka- 
towicach 6 tysięcy dziewcząt i chłopców obejrzało 
prawie dwugodzinny schow. Wystąpiły śpiewające, 
grające i tańczące zespoły dziecięce, a także artyści 
cyrkowi. Na warszawskim Stadionie X-lecia wszystkie 
miejsca były zajęte. A było co oglądać w czasie widowi- 
ska. „Mama, tata i ja”': jazda na koniach, mrożące krew 
w żyłach popisy, auto-rodeo. 


Jeden dzień 
w roku 


W dniu Święta Dziecka w krakowskim osiedlu Proko- 
cin otwarto nowe przedszkole dla 200 dzieci. Funkcjo- 
nariusze MO z Centralnego Portu Lotniczego w War- 
szawie w czynie społecznym wyremontowali i wypo- 
sażyli świetlicę TPD. 

Tradycyjnie już, w tym właśnie dniu, przyznane zo- 
stały doroczne nagrody Prezesa Rady Ministrów za 
twórczość artystyczną dla dzieci i młodzieży. Grupa 
harcerzy reprezentująca młodzież całego kraju gościła 
u Przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłoń- 
skiego. 

O tych imprezach, w których uczestniczyli nasi Czy- 
telnicy piszemy na str. 3. 


Fot. M. Szymański 


ZACZĘŁO SIĘ 


DZIAŁDOWO (HSl). Ambicją 
harcerzy ze szczepu „Skrzydla- 
ty krąg” przy PKP w Działdowie 
jest odtworzenie muzeum, któ- 
rego zbiory przepadły w czasie 
zawieruchy wojennej. Harcerze 
zgromadzili już pamiątki z obo- 
zu śmierci w Dźiałdowie, gdzie 
zginęło około 10 tysięcy osób. 


'OD ZABYTKOWYCH KAFLI 


Znaleźli również zabytkowe 
kafle (one były zaczątkiem har- 
cerskiego muzeum), popielnice 
z grobów całopalnych, gliniane 
naczynia, groty strzał, żarna, 
kufry, księgi mazurskie pisane 
po polsku. Fachowej pomocy 
udzielają  druhom. muzea 
w Mławie i Olsztynie. (aug) 


RADOSNE PIOSENKI 


KIELCE (HSI). We wrześniu 
ub. roku po przesłuchaniu po- 
nad 1000 uczniów szkół podsta- 
wowych z klas |--IV wyłoniono 
150 najzdolniejszych. Tak po- 
wstał międzyszkolny zespół ar- 
tystyczny, którym kieruje dy- 
rektorka Młodzieżowego Domu 
Kultury, pani Irena Czernikie- 
wicz. Do zespołu zostały przyję- 
te dzieci uzdolnione wokalnie 
i rytmicznie, ale dodatkowym 
warunkiem przyjęcia były do- 
bre wyniki w nauce. Od kilku 
miesięcy zespół przygotowuje 
swój pierwszy program wido- 
wiskowy składający się z trzech 


bloków tematycznych: „Muzy- 
kalne dzieci”, „Miej oczy i uszy 
otwarte”, „Radosne piosenki”. 
Jest to program łączący taniec, 
piosenkę i zabawę. Fragment 
przygotowywanego programu 
dzieci z MDK przedstawiły na 
1-majowym koncercie i pod- 
czas występu w amfiteatrze 
w Kadzielni. Całość zaś przesta- 
wią na tegorocznym koncercie 
„Gospodarze — gościom” de- 
dykowanym zawsze wszystkim 
uczesnitkom Harcerskiego Fes- 
tiwalu Kultury Młodzieży Szkol- 
nej. 

(mi) 


ZIELONA GÓRA (HSI). 
Skrót ten oznacza: kabaret- 
teatr-festiwal i jest hasłem 
corocznego przeglądu dzia- 
łalności harcerskich zespo- 
łów wokalnych, muzycz- 
nych, teatralnych, kabare- 
towych, zielonogórskich 


„KA- 
TE- 
FE. 


szkół. W ramach tegorocz- 
nych imprez „KA-TE-FE” 
odbył się Festiwal Piosenki 
Harcerskiej, Kabareton, na 
który złożyły się występy 
kabaretów szkolnych oraz 
zorganizowany po raz 
pierwszy w tym roku prze- 
gląd szkolnych teatrów fak- 
tu. Po spektaklach odbywa- 
ły się dyskusje publiczności 
z młodymi aktorami. Impre- 
zy organizowane w czasie 
przeglądu cieszyły się du- 
żym powodzeniem. 

(mi) 


ZEGAR Z DREWNA 


JĘDRZEJÓW (PAP). Taki 
właśnie zegar zakupiło Mu- 
zeum Zegarów Słonecznych 
im. przypkowskich w Jędrzejo- 
wie. Wszystkie elementy tego 
zegara — nawet kółka zębate — 
są wykonane z twardego drew- 


na. Jest to wierna kopia zegara 
z XIV wieku, który znajduje się 
w jednym z hiszpańskich klasz- 
torów. Drewniany chronometr 
nie wymaga oliwienia i chodzi 
punktualnie. 

(id) 


Psi debiutant 


spisał się na medal! 


WIELKA BRYTANIA (PAP). 
Na całym niemal świecie celni- 
cy w walce z przemytnikami 
posługują się specjalnie prze- 
szkolonymi psami. Ostatnio na 
lotnisku w Sydney, w Australii, 
zlikwidowali oni dzięki psiemu 
detektywowi ogromną partię 
narkotyków, przemycanych na 
wyspę. Kiedy na taśmie trans- 
portowej pojawiły się bowiem 
bagaże pasażerów przybyłych 
ze stolicy Malezji — Kuala Lum- 
pur — pies zainteresował się 


ogromnie jedną walizką. Po jej 
otwarciu okazało się, że jest 
w niej aż 10 kg heroiny. Prze- 
mytnicy spodziewali się wido- 
cznie psiej kontroli, ponieważ 
wewnątrz walizki rozsypali du- 
żą ilość mielonego pieprzu. Li- 
czyli na to, że w ten sposób 
oszukają węch psa. Warto do- 
dać, że pies ten pełnił w dniu 
odkrycia ładunku narkotyku 
swój pierwszy dyżur na lotni- 
sku. 

(kl) 


ZSRR (PAP). 
leków jakie powinny znależć się 
w podręcznej apteczce kosmonautów — 
ustalili po długich badaniach i probach 
lekarze radzieccy. A więc znajdą się tam 
najnowsze środki nasercowe, przeciwbó- 
lowe, gastryczne, przeciwzapalne i anty- 
biotyki. Jednakże najistotniejszą część jej 
wyposażenia stanowią leki specjalnie 
opracowane dla kosmonautów. Odzna- 
czają się one tym, że działają szybko i nie 
powodują skutków ubocznych. Zarówno 
apteczka, jak i znajdujące się w niej prepa- 
raty są przystosowane do korzystania 
z nich w przestrzeni kosmicznej. Chodzi 
głównie o to, że są one zabezpieczone 
przed samoistnym wydostaniem się ich 
zawartości do atmosfery kabiny kosmicz- 
nej. Cechuje jetakże maksymalna łatwość 
stosowania w stanie nieważkości. (kl) 


Zestaw potrzebnych 


ZATRZYMAĆ LATO 


WITAM WAS! 
Dotrzymuję obietnicy i dziś rozszyfrowuję hasło „ZATRZYMAĆ LATO”. To szansa dla 
wszystkich, którzy chcą pisać, chcą by ich reportaż, felieton, zdjęcie, rysunek ukazało się 
w wydaniu książkowym. Wszystkie szczegóły na str. 4. 


SZEF LiGI REPORTERÓW 


Na mapie świata 


DOMINIKANA 


Niedawno agencje światowe prze- 
kazały informację: Antonio Guzman 
ogłoszony został zwycięzcą w wybo- 
rach w Dominikanie. W ten sposób 
zakończyły się 12-letnie rządy do- 
tychczasowego prezydenta Joaquina 
Balanguera. 


Wyniki głosowania, które wynio- 
sło do władzy pozostającą do tej pory 
w opozycji Dominikańską Partię Re- 
wolucyjną, opublikowano oficjalnie 
po kilkudniowym kryzysie. Spowodo- 
wało go wkroczenie do lokali wybor- 
czych oddziałów wojska i policji, Ak- 
cję podjęto w momencie, gdy stało 
się już jasne, że tylko Antonio Guz-. 
man uzyskał poparcie społeczeńs- 
twa. W kraju doszło do zamieszek, 
byli zabici i ranni. Powody interwen- 
cji armii i sił bezpieczeństwa nie są do 
tej pory zbyt jasne. Krąży na ten 
temat wiele pogłosek i plotek. Jedni 
utrzymują, że wojsko i policja starało 
się przerwać obliczanie głosów za- 
mierzając siłą utrzymać Balanguera 
na fotelu prezydenckim. Inni przypi- 
sują akcji wojskowo-policyjnej zgoła 
odmienne cele. Twierdzą, że chodzi- 
ło w niej o obronę demokracji, że 
zapobiegła ona próbie sfałszowania 
wyborów, którą podjęto ponoć, aby 
Antonio Guzmana wyeliminować 
z walki o władzę. 


Nie po raz pierwszy zagmatwana 
sytuacja polityczna w Dominikanie 
staje się obiektem zainteresowania 
prasy światowej. Kilkakrotnie w tym 
niewielkim kraju położonym na archi- 
pelagu Wielkich Antyli na Morzu Ka- 
„raibskim kilkakrotnie dochodziło już 
do napięć. Do najostrzejszego kryzy- 
su doszło w latach 60-tych; zbrojna 
interwencja piechoty morskiej USA 
utrzymała wtedy przy władzy polity- 
ków konserwatywnych, przeciwsta- 
wiających się próbom reform. 


Dominikana już od wielu lat jest 
bardzo blisko związana z potężnym 
sąsiadem z północy. Korzysta 
z udzielanej jej hojnie pomocy gospo- 
darczej, USA są jej głównym partne- 
rem handlowym. Stany Zjednoczone 
niezbyt przychylnie odnosiły się do 
projektów, nawet umiarkowanie po- 
stępowych reform, które zgłaszane 
były przez dominikańskie partie opo- 
zycyjne. Za zmianami opowiada się 
jednak społeczeństwo Dominikany. 
Szczególnie na wsi ludność domaga 
się przyspieszenia reformy rolnej, 
przystąpienia do bardziej zdecydo- 
wanej akcji wywłaszczania wielkich 
majątków ziemskich. Właśnie opie- 
szałość dotychczasowego rządu 
w prowadzeniu reformy rolnej była 
jednym z głównych powodów jego 
małej popularności i upadku dotych- 
czasowego prezydenta. Czy jego na- 
stępca zdoła bardziej konsekwentnie 
wprowadzać w życie postulaty Domi- 
nikańczyków — pokaże czas. (kp) 


Woda wyżej 


a Ziemi i w jej atmosforzo 
N krążą od miliardów lat 

nieprzebrane ilości wo- 
dy, tyle że nie tam, gdzie jest 
ona najbardziej potrzebna lub 
w nieodpowiedniej postaci. 
Konsumenci wody, czyli wszy- 
stkie żywe istoty — łącznie z ro- 
ślinami = są więc w sytuacji" 
oszczędzającego, który mając 
na książeczce PKO 1000 zło- 
tych, może podjąć tylko 10. Ca- 
ła reszta, czyli pozostąłe 99 
proc. wkładu, jest dla niego nie- 
dostępna. Tak właśnie jest ze 
światowymi zasobami wody. 
Tylko 1 proc. ich ogólnej ilości 
możemy wykorzystać w spo- 
sób bezpośredni, reszta to sło- 
ne wody oceaniczne oraz lody 
i stała pokrywa śnieżna okolic 
podbiegunowych. Roztopienie 
ich — a takie projekty już są — 
mogłoby sprowadzić nieobli- 
czalne skutki, więc lepiej tego 
nie ruszać... 

Owa jedna setna część baje- 
cznego, choć niefortunnie ulo- 
kowanego bogactwa zawiera 
w sobie wszystkie rzeki, jeziora, 
źródła, podziemne naturalne 
zbiorniki, wszelkie deszcze, 
mgły, grady i zawieje śnieżne, 
jak również całą parę wodną 
zawartą w atmosferze. Nie jest 
więc dostępna dla każdego 
w każdej chwili i w dowolnej 
ilości. 

Zdawać by się mogło, iż zda- 
jąc sobie sprawę z tej sytuacji 
pawinniśmy do perfekcji opa- 
nować gospodarkę tym najcen- 
niejszym surowcem, nie dopu- 
szczając do jego marnotrawie- 
nia i zanieczyszczeń. Tymcza- 
sem jest akurat odwrotnie. Je- 
śli na jakimś terenie wody jest 
dużo — szafuje się nią bez ogra- 
niczeń. Gdy jej zaczyna brako- 
wać, stosuje się rabunkową go- 
spodarkę, np. czerpiąc z coraz 
głębszych pokładów. Opamię- 
tanie przychodzi zwykle za póź- 
no, kiedy jedynym ratunkiem 
staje się sprowadzanie wody 
rurociągami często długości 
wielu setek kilometrów, aby za- 
spokoić rosnące dalej zapotrze- 
bowanie. Tyle, że od tego mo- 
mentu cała zabawa zaczyna 
diablo drogo kosztować... 


SZKLANKA BRUDNEJ 
WODY 


Kłopoty z niedoborem czys- 
tej wody ma dziś właściwie cały 
świat, pisaliśmy zresztą o tym 
w „ŚM” już wiele razy przy róż- 
nych okazjach. Wszyscy zuży- 
wają jej coraz więcej, np. cała 
woda zmagazynowana w pol- 
skich jeziorach, rzekach i sta- 
wach wystarczyłaby na zaspo- 
kojenie potrzeb USA zaledwie 
w ciągu trzech dni. 


ABY 
STAŁA 
SIĘ 
JAK 
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rwały brudnaj piany na bylo 


atrumyczkach joszcza nio 


dawno kryształowo przojrzyń 


tych. Mioszkanioc Warnzawy 


jadynej obok Tirany stolicy ou: 


ropajskioj, która nia ma własnoj 


oczyszczalni ńcioków = w każ- 


dym litrzo wody za awogo kra: 
nu wypija trzy czwarto nzklanki 


KRYSZTAŁ 
PRZEJRZYSTA 


Czy to znaczy, że oniwypijają 
jej dużo, a my mamy mało? 

Tak jest istotnie. 

Ale najbardziej niepokoi fakt, 
iż polskie zasoby płynnego bo- 
gactwa są nie tylko ubogie, ale 
w coraz to większym stopniu 
zanieczyszczone. Nasze rzeki 
tylko w jednej trzeciej swych 
długości niosą wody nadające 
się do spożycia. Cała reszta jest 
w różnym stopniu zatruta. 

O zanieczyszczeniach wód 
ogólnie dostępnych pisze od 
lat prasa, mówi radio i TV poka- 
zując martwe jeziora, cuchnące 
rzeki, ławice zdechłych ryb, 


takich samych ścieków, tyle że 
dostarczonych przez rolnictwo, 
fabryki i miasta położone po- 
wyżej. Ścieki warszawskie piją 
inni... W tej chwili jako tako 
oczyszczamy mniej niż połowę 
tego, co — oprócz wody — wpły- 
wa do rzek . Druga połowa od- 
prowadzana jest bez żadnej 
kontroli, jak leci. 

Nasze największe rzeki — Wi- 
sła i Odra z dopływami — niosą 
w swych nurtach coraz więcej 
substancji częściowo lub na- 
wet zupełnie odpornych na 
działanie bakterii przyśpiesza- 
jących proces samooczyszcza- 


nia, Sq wśród nich dotorgenty, 
krk; pozostałości środków 
owado — czy chwastobójczych. 
Nawot woda do picia, już prze- 
filtrowana, zawiora coraz cząń- 
ciaj różnorodna odpady chami- 
czno, barwniki, rozpuszczone 
motala, dotorgonty, nawozy 
minoralno... Oczywiście w iloń- 
ciach niawialkich, wzraatają- 
cych jednak w okrosach fuszy, 
kiedy to przy taj aamoj ilości 
ścioków awałtownia maleją 
przepływy w rzekach 


CZAS NAJWYŻSZY 
NA OPAMIĘTANIE 


O tym, że sytuacja jest na- 
prawdę poważna świadczy 
pismo Prezesa Rady Minis- 
trów skierowane w połowie 
ubiegłego roku do ministrów, 
kierowników urzędów central- 
nych, wojewodów i prezesów 
zarządów centralnych związ- 
ków spółdzielczych, w którym 
m. in. czytamy: 

„Wieloletnie obserwacje sta- 
nu czystości wód w kraju wyka- 
zują postępujące pogorszenie 
jakości wód, wyrażające się 
głównie zmniejszeniem zasię- 
gu wód czystych, przydatnych 
dla celów komunalnych. W dal- 
szym ciągu występują też dras- 
tyczne przypadki szkodliwego 
zanieczyszczenia wód, powo- 
dujące często nieodwracalne 


zmiany w środowisku 
wodnym...” 
„Działalność _inspekcyjno- 


kontrolna służb ochrony środo- 
wiska wykazuje występujące 
nadal w zakładach przemysło- 
wych i komunalnych karygod- 
ne zaniedbanie i lekceważenie 
obowiązujących przepisów 
o ochronie wód powierzchnio- 
wych i środowiskowych...” 

Otwiera się więc często no- 
we zakłady bez równoczesnego 
uruchomienia urządzeń do 
oczyszczania ścieków, byle jak 
eksploatuje urządzenia istnie- 
jące, cichcem, nierzadko noca- 
mi, wypuszcza duże partie od- 
padów poprodukcyjny, 
wprost do rzek z pominięciem 
oczyszczalni, nawet jeśli one 
są. Działania te stanowią nie 
tylko naruszenie obowiązują- 
cych przepisów prawnych, ale 
„Stwarzają zagrożenie dla zdro- 
wia i życia ludzi i zwierząt oraz 
prowadzą do strat gospodar- 
czych i społecznych.” 

W dość ostrym tonie utrzy- 
mane jest zakończenie pisma, 
przypominające o konieczności 
„stosowania środków repre- 
syjnych przewidzianych 
w ustawach prawa wodnego 
i budowlanego oraz przepisach 
wykonawczych do tych ustaw” 
w stosunku do wszystkich win- 
nych zanieczyszczania wód, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
odpowiedzialnych osobiście. 
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TO DOPIERO POCZĄTEK 


Czy to wszystkie, dramatycz. 
ne czasami, apelo uczonych czy 
publicystów oraz pisma najwy- 
źszych władz państwowych 
skiorowana — co tu ukrywać — 
do nas wszystkich, zmianiły coś 
w owym postępującym proca. 
sia bezmyślnego niszczenia to- 
go, co po powietrzu najcenniej. 
sza? Albo dobitniej: paskudzi. 
my sobie nadal ta niewielkią 
ilości HO jakimi dysponujemy 
Czy też nadeszła już chwila opa 
miątania? 

Mówiąc uczciwie, wydaja 
sią, że bezspornia osiągnęliś- 
my jedno: już tylko najbardziej 
ograniczeni zwolennicy rozwo 
ju gospodarczego kraju uważa 
ja, iż należy go realizować za 
wszalką ceną. Ogromna, przy. 
tłaczająca większość menagę 
rów przemysłu zaczyna rozu- 
mieć konieczność poddania się 
pewnym ciężkim czasami wy. 
mogom służb ochrony środo. 
wiska. Sytuacja jest więc niaco 
paradoksalna: „ochraniarze” 
jeszcze nie tak dawno uważani 
w najlepszym przypadku za 
nieszkodliwych maniaków. 
a czasami za wrogów postępu 
w ogóle — zaczynają coraz częś- 
ciej dyktować sposób postępo- 
wania tym, którzy ów postęp 
realizują. Co więcej: robią to 
mając za sobą pełne już i jed- 
noznaczne poparcie władz pań- 
stwowych. 

Sądzę, że proces ów raz za 
początkowany, nie ulegnie te- 
raz odwróceniu, a będzie się 
pogłębiał. Zresztą w najnowo- 
cześniejszej gałęzi przemysłu, 
jaką jest atomistyka takie pra- 
wa istnieją już od dość dawna 
i nikogo to nie dziwi. Służba 
ochrony radiologicznej ma de- 
cydujący głos we wszystkich 
tych procesach, które w swoim 
rzeczywistym, bądź przypusz: 
czalnym przebiegu mogłyby 
zaszkodzić w jakiś sposób lu- 
dziom wewnątrz zakładów ato 
mowych lub przebywającym 
w ich otoczeniu. Przy sposob- 
ności: zakłady takie w ogóle nie 
odprowadzają ścieków prze- 
mysłowych. Woda krąży tam 
w obiegu zamkniętym. 

A więc ten nie najweselszy 
artykuł mówiący o naszej bez- 
myślności w szafowaniu bez- 
cennym bogactwem możemy 
zakończyć w nieco pogodniej- 
szym tonie, choć przestrzegał 
bym przed zbytnim samouspo- 
kojeniem. 

Wszak najważniejsza część 
pracy na tym polu jest jeszcze 
przed nami... a ściślej przed 
WAMI, ponieważ Wy będziecie 
musieli dokończyć to, co zosta- 
ło właściwie dopiero zapocząt 
kowane. 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. archiwum 


ai 


Nie możemy uskarżać się na nadmiar rocz- 
nic. Ale nie popadając wcale w radosną 
twórczość pomnażania jubileuszy warto 
wspomnieć o jednym, przez wielu zresztą 
z kretesem zapomnianym. Niedawno minęło 
równo ćwierć wieku od pierwszego wejścia 
na Mount Everest. Sensacja wówczas była 
ogromna: „„Najwyższy szczyt świata zdoby- 
ty”; „Człowiek przełamał kolejną barierę 
swoich możliwości” — krzyczały nagłówki 
gazet. A w niektórych, bo jakże pominąć taką 
okazję do dyskusji, natychmiast zaczęto go- 
rąco spierać się, kto właściwie pierwszy po- 
stawił stopę na wierzchołku — Nowozeland- 
czyk Hillary, czy może Szerp Tenzing. Ale 


czytając opisy wspuuaczki, nawet te najbar- 
dziej wyważone i „„chłodne”, wyraźnie wy- 
czuć można myśl, nie wypowiedzianą wpra- 
wdzie wprost, lecz jakby przemyconą między 
wierszami. Czuło się w reportażach, wywia- 
dach ludzkę satysfakcję autorów, że oto naj- 
wyższy szczyt, niebotyczna góra broniąca się 
zawzięcie wichrem i śnieżycami — skapitulo- 
wała. Niezdobyta, urągająca swą wielkością 
ludzkiej dumie, została mimo wszystko po- 
konana. Spełniło się marzenie... 

Już dawno wszyscy zapomnieli o tym 
przed laty elektryzującym wszystkich wyda- 
rzeniu. Zatarło się, zepchnęły je w niepamięć 
inne, bardziej sensacyjne wyczyny. Pierwszy 


Lęk przed ciemną piwnicą 


lot w kosmos, pierwszy kosmonauta, lądo- 
wanie na Księżycu... Dziesiątki innych. 
Gdy choć przez chwilę zastanowić się nad 
nimi, to okaże się, że choć tak różne, choć 
osiągane w tak wielu biegunowo odległych 
od siebie dziedzinach — łączą się ze sobą. 
Splecione są jedną myślą, jednym odwiecz- 
nym ludzkim pragnieniem: uchylić zasłonę 
Nieznanego, przedostać się — choćby za cenę 
życia — tam, gdzie jeszcze nikt przed nami nie 
był. Tak było od prapoczątków istnienia 
ludzkiego rodu. Symbolem niezmiennych od 
tysiącleci marzeń są choćby mityczne opo- 
wieści o czynach archaicznych herosów, ta- 
kich jak np. Jazon wyprawiający się na kra- 


niec świata, by zdobyć „złote runo”. Tak 
jest i teraz. I my, mieszkańcy uporządkowa- 
nego świata, rozleniwieni wiarą w niezwykłe 
siły naszego rozumu, ulegammy tym magicz- 
nym pragnieniom od najwcześniejszych lat. 
Przełamanie lęku przed wejściem do ciemnej 
piwnicy to też spelnienie naiwnej jeszcze 
chęci, by pokonać Nieznane, to dalekie echo 
właściwego dla każdego z nas marzenia 
o zdobyciu „złotego runa”. 


Rocznicę Mount Everestu alpiniści uczcili 
na swój sposób. Austriak i Włoch dotarli na 
szczyt nie używając w czasie wspinaczki apa- 
ratów tlenowych. Utrudnili sobie zadanie, 
już nie wystarczyło im przeszkód, jakie na ich 
drodze stawiała sama przyroda, niespodzia- 
nek, jakie czyhały za każdym załomem skał. 
To bardzo charakterystyczne: dziś celem 
najważniejszym staje się nie zwycięstwo nad 
riaturą, bo można je osiągnąć stosunkowo 
łatwo korzystając ze zdobyczy współczesnej 
cywilizacji. Dziś chodzi o coś innego, o po- 


konanie natury niemal „gołymi rękoma”, 
rezygnując z narzędzi, urządzeń, jakie stwo- 
rzył człowiek. Najcenniejszy jest sukces, 
który bez reszty zawdzięczać się będzie sa- 
memu sobie. Własnym umiejętnościom i si- 
le, wytrwałości, uporowi i wytrzymałości. 
I śmiałków, którzy takie wyzwanie stawiają 
naturze, jest coraz więcej. Wśród nich jest 
także kapitan Krystyna Chojnowska-Liskie- 
wicz, ona też chciała pokonać żywioły w star- 
ciu ,,sam na sam”. 


Symbole tworzą się niepostrzeżenie. Wy- 
darzenie, o którym szybko zapominamy 
w natłoku codziennych spraw, cichaczem 
obrasta w nowe znaczenia. Na kartach dzie- 
jów powstają wciąż nowe wersje mitu o wy- 
prawie Jazona po „,złote runo”. To tak jak 
dodawanie kolejnych, różniących się wpraw- 
dzie od siebie klocków, ale pasujących do 
jednej układanki. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


SPOTKANIE 


W BELWEDERZE 


radycyjnie już, 1 czerwca, w Międzynaro- 
dowym Dniu Dziecka, Przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński wraz 


totami osiodlowymi, o akcjach zarobkowych, 


z których pioniądzo przeznaczono na tundusz 
CZD | konto„Hawana=78", o pomocy dzia 

clom w Domach Dziacka, szpitalach, Przod 

stawiciole szkolnych organizacji PCK mówili 
o akcjach prowadzonych na torania szkół 
| młodziażowych domów kultury, zaś człon 

kowio kół TPPR opowiadali o kontaktach 
z młodzieżą Związku Radziockiogo, Podczaa 
spotkania wspólnie śplowano znano harcor 

skio piosonki 

Na koniec głos zabrał Honryk Jabłoński 

Podziękował wszystkim zobranym za złożoną 
wizytę, powiedział takżo, iż bardzo liczy na ich 


równie dobrą pracą, jak dotychczasowa 


Na zakończenie spotkania wszyscy zapro 
szeni zostali na poczęstunek do belwodor 
skiego ogrodu. Pod drzewami na stołach 


przykrytych białymi obrusami ustawiono 
wspaniałe smakołyki - torty, czekoladki, cu 
kierki, lody i wszystko o czym może marzyć 
największy nawet łakomczuch. Spotkanie za 
kończono spacerem po alejkach przepiękne- 
go belwederskiego ogrodu. (ach) 


Fot. CAF 


UŚMIECH 
ZA UŚMIECH 


„Przyrzekam być pogodnym i innym pogodę czynić” — powiedział 
minister J. Wieczorek przyjmując Order Uśmiechu. Jak każdy Kawaler 
Orderu musiał przejść jeszcze jedną próbę — z uśmiechem wypić puchar 


pełen kwaśnego soku z cytryny. Ta miła ceremonia dekoracji przewodni- 
czącego Społecznego Komitetu Budowy Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, odbyła się 1 czerwca właśnie na terenie CZD. Kandyda- 
turę ministra J. Wieczorka zgłosiły do Kapituły Orderu Uśmiechu dzieci 
z Pałacu Młodzieży w Warszawie, które wzięły również udział w tej 
uroczystości. W ceremonii uczestniczyli: Zdzisław Marzec — zastępca 
kierownika Wydziału Prasy Radia i TV KC PZPR, przedstawiciele Rady 
Ministrów, posłowie, inni Kawalerowie i Kapituła Orderu Uśmiechu, 
a także pacjenci i pracownicy CZD. 

Order Uśmiechu jest jedynym odznaczeniem na świecie, który na 
wniosek dzieci Kapituła Orderu przyznaje dorosłym. W ciągu 10 lat 
najmłodsi uhonorowali swoim odznaczeniem 198 Kawalerów, którzy 
zapewniają dzieciom życie w radości i spokoju, a również 23 z zagranicy, 
bowiem od niedawna Order Uśmiechu stał się odznaczeniem międzyna- 
rodowym. (ew) Fot. J. Łopuszyński 


z małżonką przyjęli delegację dzieci. Spotka- 
nie odbyło się w Sali Pompejańskiej Belwe- 
deru. Wśród zaproszonej młodzieży znaleźli 
się laureaci IX Turnieju Wiedzy Obywatel- 
skiej, „„złota'”” dziesiątka medalistów Plebiscy- 
tu Zastępowych „Najlepsi z Najlepszych” 
zorganizowanego przez „Świat Młodych” 
oraz harcerze wyróżniający się wzorową pra- 
cą w organizacji. Młodzież powitała gospoda- 
rzy piosenką. A potem opowiadała o swoich 
najważniejszych osiągnięciach w harcers- 
twie. Była więc mowa o realizacji zadań tego- 
rocznego Alertu Naczelnika ZHP, owspółpra- 
cy ze spółdzielniami mieszkaniowymi, komi- 


Laureaci konkursu 
literackiego w Warszawie 


Międzynarodowym Dniu 
Dziecka w warszawskiej sie- 

dzibie Związku Literatów Polskich, 
w sali pamiętającej wystąpienia 
największych naszych pisarzy od- 
była się niezwykła uroczystość. 
Laureaci konkursu literackiego 
ZŁOTA OSTROGA 78 odebrali z rąk 
Janusza Domagalika i redaktora 
naczelnego „ŚM” Jerzego Majki 
Ostrogi i dyplomy za najlepsze 
opowiadania wybrane przez jury, 
w którym zasiadł również Edmund 
Niziurski, z 999 prac nadesłanych 
na konkurs ogłoszony przez nas już 
po raz piąty. Zdobywcy literackich 
Ostróg otrzymali też książki i bony 
PKO, ale największą radość spra- 
wiły im chyba oklaski zebranych 
licznie na sali dorosłych „kolegów 
po piórze”: — znanych pisarzy, 
a także redaktorów i wydawców 
młodzieżowych czasopism i ksią- 
żek, którzy z uwagą wysłuchali na- 
grodzonych utworów czytanych 
przez Jolantę Wołłejko — aktorkę 
warszawskiego Teatru Polskiego. 
Przewodnicząca Komisji Literatury 
dla Dzieci i Młodzieży ZG ZLP Han- 
na Ożogowska życzyła naszym lau- 
reatom dalszych sukcesów w trud- 
nej sztuce pisania, a Janusz Doma- 
galik pełen podziwu dla.autorów 
nagrodzonych opowiadań powie- 
dział, że choć nie dla wszystkich 
pisanie stanie się w przyszłości za- 
wodem, to wszyscy przecież biorąc 
„udział w konkursie poszerzyli swą 
wrażliwość, nauczyli się obserwo- 
wać otaczającą ich rzeczywistość. 
O tym, że pisanie i związana z nim 
konieczność formułowania włas- 
nych sądów jest też najlepszą szko- 
łą myślenia, mówiła redaktor dzia- 
łu kulturalno-literackiego, „ŚM” 


Barbara Tylicka. Trudno zresztą 
napisać, co kto jeszcze powiedział, 
bowiem spotkanie przerodziło się 
wkrótce w szereg „minispotkań” 
młodzieży z ulubionymi pisarzami, 
w prywatne rozmowy o sztuce, 
o życiu, o wszystkim... Wanda Żół- 
kiewska, Klementyna Sołonowicz- 
Olbrychska, Krystyna Siesicka, Da- 
nuta Bieńkowska i Aleksander 
Minkowski rozdawali autografy, 
a Janusz Domagalik dosłownie nie 
mógł rozstać się z oblegającymi go 
laureatami... 

Uroczystość w Związku Litera- 
tów była najważniejszą częścią 
spotkania w Warszawie, ale zwie- 
dzaliśmy przecież także Zamek 
Królewski, spacerowaliśmy po 
mieście, odwiedziliśmy redakcję. 
| cały czas rozmawialiśmy! Do póź- 
na w nocy toczyła się dyskusja 
w harcerskim hotelu, gdzie laurea- 
ci byli gośćmi GK ZHP. Rozmowy 
te, w których obok widocznych na 
zdjęciach zdobywców głównych 
nagród uczestniczyli też wybrani 
drogą losowania z 15 osób wyróż- 
nionych w konkursie: Artur Sowa 
z Bytomia, Danuta Nowicka z Jeżo- 
wa i Dorota Szmidt z Łodzi, długo 
będziemy jeszcze wspominać czy- 
tając drukowane kolejno w „ŚM” 
nagrodzone opowiadania i pisując 
do siebie listy. Zaprzyjaźniliśmy 
się przecież ze sobą i tak dużo ma- 
my sobie jeszcze do powiedzenia! 
Piszcie więc do nas dalej o tym, co 
Was ubawiło, zasmuciło lub zasta- 
nowiło, piszcie po prostu o swoich 
przeżyciach. Łamy „Świata Mło- 
dych” są dla Was zawsze otwarte! 


J. GOSTKOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Siedzą od lewej: laureatka Złotej Ostrogi Lucyna Beata Pściuk 
z Olszanicy, wyróżniona Danuta Nowicka z Jeżewa i nagrodzona 


Brązową Ostrogą Anna Koniuszy z Myślenic 


Srebrną Ostrogę odbiera Dorota Bartyzel z Opoczna 


m. 
s 


Drugą Srebrną Ostrogę otrzymał Zdzisław Prochowski 
z Rzeszowa 


Tomasz Dudzik z Poznania zdobył Brązową Ostrogę 


„Nie wszystkie je są sprawiedliw 


„Gdy pierwszy raz wszedł do klasy, był bardzo zdenerwowany, 
trzęsły mu się ręce” — to przede wszystkim zauważyli uczniowie, 
z którymi miał rozpocząć pierwszą w życiu pracę, jako nauczyciel. 

Minął rok szkolny, 10 miesięcy wspólnej pracy. Jakie to były 
miesiące dla młodego wychowawcy, absolwenta polonistyki? Na 
ile udało mu się zrealizować swoje zamierzenia, plany wychowa- 
wcze? 

A co sądzą jego uczniowie, w tej chwili już prawie trzeciej 
licealnej, o swoim profesorze, o metodach, które starał się wpro- 
wadzić? 


— Chciałem zrobić fajną szkołę: będzie luz, wszyscy będą się 
uczyć bez „dopingu dwójkowego”, każdy uczeń moim kolegą, 
partnerem. Nie zakładałem dystansu, wydawało mi się, że mogę 
i będę traktować moich uczniów jak ludzi dojrzałych. Poniosłem 
jednak porażkę. Zaczęło się oszukiwanie, nieuczciwe wykorzysty- 
wanie tego partnerskiego układu. Jestem trochę rozgoryczony, 
nadużyli mojego zaufania. 


— Nasz profesor jest za łagodny. My nie potrafiliśmy tego 
docenić. Z jednej strony chcielibyśmy, aby traktowano nas jak 
ludzi dorosłych, z drugiej zaś większość klasy jest jeszcze na to zbyt 
dziecinna. A profesor po prostu za bardzo zaufał naszej dorosłości. 


— Czuję, że coraz bardziej oscyluję w kierunku „tradycyjnego 
bełfra”. Podchodzę teraz do swoich uczniów z większą rezerwą, 
nie chcę być już oszukiwany. Stawiam teraz dwóje i to dużo dwój. 
Jedyne moje wątpliwości wynikają z tego, że istnieje zawsze jakiś 


ZOSTAŁEM 
TRADYCYJNYM 
BELFREM 


procent przypadków losowych, np. kiedy uczeń nie mógł się 
przygotować do lekcji, bo zgubił książkę, ale kiedyś wykorzystał 
ten wykręt z podręcznikiem okłamując mnie. Nie mam więc do 
niego zaufania. Stawiam teraz w każdym przypadku dwójkę, 
a jednocześnie mam poczucie, że nie wszystkie są sprawiedliwe. 
Muszę być jednak konsekwentny! 


— Nauczyciel powinien wiedzieć, czego chce od uczniów i powi- 
nien być konsekwentny. Dystans jest konieczny ze względu na 
niedojrzałość młodzieży. Brak dystansu, niestety, bardzo wyko- 
rzystujemy. Nasz profesor zawiódł się na nas. Wiemy, że wina jest 
po obu stronach. Był właśnie za mało konsekwentny. Obiecywał, 
że będzie karał za nieprzeczytanie lektury czy inne przewinienia i... 
nie karał. W pierwszym semestrze nie umiał stawiać dwój. Każdą 
dwójkę przeżywał. Teraz chyba też przeżywa, ale stawia ich o wiele 
więcej. 

— Nie wiem czy mnie lubią, myślę, że bardziej lubią niż nie. 
Chyba darzą zaufaniem, ale w wielu wypadkach za małym. Jeżeli 
mają problemy, to raczej załatwiają je na własną rękę, a przycho- 
dzą dopiero po ratunek. 


— Obiecywał nam wycieczki i do tej pory nie było ani jednej 
Wiemy, że nie ma naprawdę czasu, ale brak nam tego. Brak nam 
też innych kontaktów pozaszkolnych z profesorem, na które rów- 
nież nie ma czasu. My _ rozumiemy. Ma małe dziecko, pracuje na 
dwóch etatach. 


— Mam i swoje sukcesy. Największą satysfakcję sprawiają mi 
takie sytuacje, kiedy uczniowie przychodzą do mnie i mówią: 
„panie profesorze, byłem na filmie, który pan polecił, uważam, że 
bardzo dobry”, „widziałem tę sztukę, o której pan mówił”, 
„zgadzam się z tym, co pan powiedział o prozie iberoamerykan- 
skiej”. Przynoszą mi swoją twórczość do oceny. 


— Nasz profesor najbardziej nam imponuje swoją wiedzą. Nie 
ma chyba tematu, na który nie można by z nim pogadać. Bardzo 
ciekawe są lekcje wychowawcze, na których rozmawiamy o wszys- 
tkim, co nas interesuje. Są to rozmowy o sztuce, literaturze, 
polityce czy ogólniejszych problemach światopoglądowych. Takie 
rozmowy zdarzają się również na polskim. Profesor daje się 
„zagadywać” na lekcji. Dyskutujemy o czymś prawie przez całą 
godzinę, a potem profesor każe nam streszczać podręcznik w do- 
mu. Tego strasznie nie lubimy. Ale wykłady, które nam robi, są 
jasne, rzeczowe i jeśli ktoś słucha uważnie i robi notatki, to bardzo 
dużo z jego wykładu skorzysta. Na pewno lekcje polskiego są 
nietypowe i ciekawe. 


— Wiem, że pomimo wielu moich niepowodzeń wychowaw- 
czych dalej muszę traktować swoich uczniów jak ludzi dorosłych. 
Takie nastawienie jest konieczne, choć często się nie sprawdza. 
Ale wynika to z przeładowania programu, oni nie zawsze mają 
czas na naukę, dlatego, teraz to wiem, trzeba ich nieraz zmusić do 
pracy. Oceniając: ten rok dał mi dużo satysfakcji. Najbardziej 
cieszę się z tego, że udało mi się rozbudzić w moich uczniach 
zainteresowania humanistyczne, daleko wykraczające poza pro- 
gram szkolny. W sprawie postaw moralnych, to chyba jeszcze za 
wcześnie na oceny, ale mam nadzieję, że udało mi się zaszczepić 
w nich moje pojęcie dobra, moje poczucie moralności. 


HANNA MIERZEJEWSKA 


m? 


© Uwaga wszycy członkowie Ligi Re- 


porterów! 
e Uwaga soniorzy, którzy kiedyś 
pisalil 


© Uwaga wszyscy, którzy chcą spró- 
bować swych siłl 


Rodakcja „Świata Młodych'* wspólnio 
z „Na przełaj”, „Nową Wsią”, „Przeglądam 
Sportowym”, „Radarom”, „Razom”, „Sztan 
darem Młodych”, „Sportowcom”, „Walką 
Młodych”, Redakcją Książkową Młodziożo 
woj Agencji Wydawniczoj, Polskim Radiom 
i Telewizją ogłaszają akcję pt. ZATRZYMAĆ 
LATO. 

Na czym ona polega? 

Każdy czytelnik może przysłać do „ŚM” 
napisany przez siebie reportaż, felieton, lub 
zdjęcie czarno-białe (zestaw zdjęć), rysunek. 
Temat: HARCERSKIE OBOZY, BIWAKI, NIEO- 


BOZOWA AKCJA LETNIA, A WIĘC WSZYST- 
KO, CO WIĄŻE SIĘ Z HARCERSKIM LATEMI 

Prosimy o nadsyłania swoich prac na adros 
„ŚM”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiom „Zatrzymać lato”, Termin: do 10 
wrzośnia 1978 roku. 

Ze wszystkich prac rodakcja wybierze naj- 
lepsze. Zajmą one około 30 stron maszynopi- 
su plus ilustracje. Z tego powstanio rozdział 
w wydawanej książco, rozdział, który napisali 
czytelnicy „ŚM”. 


Świata 
Miodych 


Autorzy wydrukowanych prac otrzymają 
spocjalne, bibliotekarskie wydanie książki, 


A więc do dzieła! Czekamy na Wasze pra- 
ce. Życzymy udanych wakacji, które można 
intoresująco opisać a wszyscy będą mogli 
przeczytać to w książce pt. „ZATRZYMĄĆ 
LATO”, Młodzi autorzy na start! 


Szef Ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 


GODZIEN- 
NIE... 


Fot. M. SZYMAŃSKI 


DECYZJEPIĘTNASTOLATKÓW 


ÓSMOKILASISTO! 


© Jeśli wahasz się z wyborem zawodu 
© Jeśli pociąga Cię ciekawy i piękny zawód 


ZGŁOŚ SIĘ 


DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 1 
Z.B. „„Warszawa” w Warszawie 


ul. Ks. Janusza 45/47, 
telefon: 36-17-71 


Zapewniamy uczniom: 


— możliwość zdobycia ciekawego i popłatnego zawodu, 
— dobre warunki nauki, 


- możliwość dalszego kształcenia się w technikum budowlanym lub 
średnim studium zawodowym, 
— rozwijanie swoich zainteresowań dzięki takim osiągnięciom tech- 


> : telewizja szkolna, programowane nauczanie itp., 


— miejsce w internacie i opiekę lekarską. 
Szkoła uczy szeregu atrakcyjnych zawodów: stolarza, ślusarza, spawa- 


cza, sztukatora-malarza, iurarza, posadzkarza, montera konstrukcji 
żelbetowych, montera zewnętrznych sieci komunalnych. 
NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ ZGŁOŚ SIĘ JUŻ JUTRO 


Zarezerwujemy Ci miejsce na rok szkolny 1978/79. 


K-138 


Karłowicach są dwa cmentarze. 
Stary, poniemiecki, z pochylo- 
nymi ku ziemi, rozpadającymi 


się nagrobkami. Czasem z gęstych zarośli 
blysną zszarzałym zlotem ostre litery Ro- 
tyckich napisów. Skladają się w imiona 
i nazwiska, których niekiedy słowiańskie 
brzmienie stlumione zostało niemiecką pi 


sownią. Tt 
Nowy, z troskliwie grabionymi alejkami, 


wysypanymi żóltym piaskiem jest tuż 
obok. Od starego nie oddziela RO ogro- 
dzenie. Ale granica jest wyraźna. Szeregi 
podobnych, jasnych nagrobków stoją ty- 
lem do rozsypującej się w proch przeszłoś- 
Ci. Nawet ci, którzy odeszli, odwrócili się 
od niej. 

Jerzy Suleja — nadleśniczy terenowy 
z Karłowic - słucha z powątpiewającym 
uśmiechem opowiadania, jak to wszyscy 
we wsi odsyłali mnie do niego, gdy pyta- 
łem ich o karłowicki zamek. „Suleja — po- 
wtarzali - on powie najlepiej jak to było, 
tyle lat tu mieszka, a zamek pod jego urząd 
przecież podpadał”. 

— Tak, to prawda - zgadza się leśniczy — 
jestem jednym z tych, którzy najdłużej są 
w Karłowicach, choć nie przyjechałem tuż 
po wyzwoleniu. A zamek * no cóż, jak 
człowiek, trochę szczęścia nie ma. Nie jest 
wartościowy, ani też żadna legenda, żadna 
romantyczna historia z nim się nie wiąże. 

Ludzie powiadają wprawdzie, że kiedyś 
był we władaniu kata cesarza niemieckie- 
go. Do niego też należała pobliska wieś — 
Kużnice. Tam wytapiano rudę darniową 
i z niej kuto katowskie topory. Kat — był 
człowiekiem „pracowitym” a ówczesny 
obyczaj zakazywał, by jednym toporem 
ścinać dwie głowy. Cała wieś miała więc 
z tego kowalstwa utrzymanie. Bo — jak dziś 
byśmy to powiedzieli - topory kata z Karło- 
wic były narzędziami „jednorazowego” 
użytku. 

Historycy twierdzą, że karłowicki kasztel 
powstał około roku 1350. Pierwsze świade- 
ctwo pisane o zamku pochodzi z tego 
okresu. Po dwustu latach pierwotna sie- 
dziba rycerska stała się własnością książę- 
cą — Piastów Brzeskich. W najcenniejszej 
części zamku — w kaplicy — zachowały się 
ponoć pamiątki po nich. I na tym kończy 
się właściwie wiedza o historii zamku. 
Przez następne stulecia przechodził z rąk 
do rąk stale przebudowywany. Gotyckie 
mury zmieniano zgodnie z modami archi- 
tektonicznymi. Dziś o zamku w Karłowi- 
cach specjaliści mówią, że zatracił cechy 
stylowe. Itym tłumaczy się, dlaczego budzi 
tak niewielkie zainteresowanie. Przypadek 
zdecydował także o powojennych losach 
zamku. Przed 31 laty, po parcelacji majątku 
przyznany został nadleśnictwu. 

Dlaczego? - Suleja wzrusza ramionami. 
Ot. po prostu, po wyzwoleniu była to jedy- 
na instytucja w Karłowicach. Dostali — to 
wzięli, przecież gdzieś musieli się pomieś- 
cić. Zamkowe sale zamieniły się w-biura 
urzędu. 

Po roku 1963, kiedy to nadleśnictwa 
przeniosło się do nowej siedziby — w za- 
mku gospodarowały coraz to inne instvtu- 
cje; najdłużej Gromadzka Rada Narodo- 
wa; mieszkało tam też kilka rodzin pra- 
cowników nadleśnictwa. Najdłużej w roz- 
sypujących się murach wytrzymała rodzina 
Szafrańskich. 8 lat temu zamek na krótko 


Z Andrzejem 


zamieniony został w przedszkole. Ale 
opiekunka dzieci,po kilku tygodniach wy- 
jechała nagle do Opola i... przedszkole 
przestało istnieć. Potem gościły w nim stu- 
dentki z wakacyjnego hufca pracy. Wów- 
czas kilka pomieszczeń przebudowano na 
prowizoryczne łazienki. Co było dalej? Na 
to pytanie nie dostaję już odpowiedzi. 
Suleja wzrusza ramionami wskazując 
w kierunku zamkowej wieży: — Niech pan 
idzie i sam zobaczy — dodaje po chwili. 
74 kiem stoi o kilkadziesiąt metrów od 
brzegu niewielkiej rzeczki. Obok 


koło mostu — stary młyn wodny. Zamknięte 
na głucho, siedlisko szczurów grasujących 
wśród urządzeń — pamiętających co naj- 
mniej ubieg.e stulecie. Jeszcze kilka lat 
temu — były na chodzie. Teraz niszczeją 
bez żadnej opieki. Wrota zamku zabezpie- 
cza pokaźnych rozmiarów kłódka. Klucz 
do niej ma jeden z pracowników nadleśni- 
ctwa, co tydzień sprawdza, co nowego 
ukradziono z wnętrz. Kłódka, zamurowa- 
ne okna nie są żadną przeszkodą dla nie- 
proszonych gości. W kuchni jeden z nich 
łomem próbował odrywać stare, ozdobne 
kafle. W każdym pomieszczeniu ślady de- 
wastacji - wyłamane futryny, rozbite piece, 
odpadający tynk. Kaplica zamkowa — naj- 
cenniejszy zabytek — to wielkie rumowi- 
sko, pełne połamanych sprzętów. W bra- 
mie — sterty cegieł i materiałów budowla- 
nych. Złożono je kilka miesięcy temu -itak 
leżą, dobrze, że ich jeszcze ktoś nie ukradł. 


amek otoczony zaniedbanym par- 


ę 


Wajdą raz jeszcze o 


czyli 
„doczekać 
się 
dobrego 
wujka 


Opolu, w Biurze Dokumentacji 
Zabytków, pokazano mi dwa , 
dokumenty — we wcześniej- 


szym, z roku 1963 r. napisano „zamek 
w Karłowicach jest w dobrym stanie”. Na- 
stępny, o 10 lat starszy, stwierdza już stan 
opuszczenia. Czyżby więc nadleśnictwo, 
dopóki w zamku siedzieli jego urzędnicy, 
dbało o to by nie lało się im na głowę, by 
nie waliły się mury. A potem zadowolone 
z przenosin do nowej siedziby — przestało 
się interesować zamkowymi kłopotami. 

— To nie mywinni jesteśmy zaniedbania 
— tłumaczą leśnicy z Karłowice — tylko na 


W niedzielę, 21 
maja, TVP rozpoczę- 
ła emisję pięciood- 
cinkowego, nowego 
polskiego serialu — 
„Ziemi obiecanej” — 
według książki Władysława Rey- 
monta, w reżyserii Andrzeja Wajdy, 
z Danielem Olbrychskim, Wojcie- 
chem Pszoniakiem i Andrzejem Se- 
werynem w rolach głównych. Przed 
trzema laty „Ziemia obiecana” w tej 
samej reżyserii i obsadzie odniosła 
sukces w kinach. 

— Dlaczego i jak powstał pomysł adap- 
towania powieści Reymonta dla potrzeb 


EKRAN 


— Wiadomo, że filmy takie jak „Ziemia 
obiecana” i większość naszych filmów 
z trudem dociera na ekrany kin zachod- 
nich. Telewizja natomiast, potrzebując 
znacznie więcej materiału stwarza wię- 
kszą szansę upowszechnienia naszego 
dorobku kulturalnego w świecie. Tę szan- 
sę należało wykorzystać. Z drugiej strony 
film w wersji kinowej trwał trzy godziny, 
a materiału zdjęciowego wystarczało na 
cztery. Musieliśmy więc zrezygnować 


odrestaurowanie kaplicy nadleśnictwo da- 
lo pół mln zł. Tych pieniędzy nikt nam nie 
ofiarował. Zabrano je z funduszy na re- 
mont domów naszych pracowników. Zro- 
biono wszystko, czego żądali konserwa- 
torzy. 

Z Opola władze konserwatorskie patrzą 
na dewastację zamku w Karłowicach z filo- 
zoficzną rezygnacją. Owszem jest częścio- 
wa dokumentacja, konserwator dokonał 
inwentaryzacji kaplicy i wieży. Poza tym 
nic nie zrobiono. 

— Bo i nic z tego by nie było = cierpliwie 
tłumaczy mi p. Radkiewicz z Biura Doku- 
mentacji Zabytków. — Konserwator może 
nakazać remont, przygotować kompletną 
dokumentację i pieniądze. I co? I nic! Nikt 
nie wykona tej pracy. Przedsiębiorstwa bu- 
dowlane jak ognia unikać będą tej roboty, 
a w Opolu nie maspecjalistycznego przed- 
siębiorstwa konserwacji zabytków. 

K Iszczyźnie jest dziś co najmniej kil- 

kanaście niszczejących zamków. 
Nie pomagają żadne interwencje. Prokura- 
tor jest bezradny. To, że zamek w Karłowi- 
cach jest choć w pewnym stopniu zabez- 
pieczony, to już sporo - mówi na pożegna- 
nie p. Radkiewicz. 

Konserwatorzy i leśnicy zacierają ręce, 
gdy w Karłowicach zjawiają się samochody 
z rejestracją z innych województw. Może 
w końcu znajdzie się zakład albo instytu- 
cja, która weźmie na siebie koszty remon- 
tu i zamieni zamek choćby w ośrodek 
wczasów. Nieważne zresztą co, niech zro- 
bią z nim, co chcą — byle wzięli. 

Suleja stracił już rachubę — ile było już 
delegacji. Może 20, może więcej. Przyjeż- 
dżali, oglądali. Temu się to nie podobało, 
temu — tamto. | na tym się kończyło. Raz to 
nawet wyglądało, że trafił się poważny 
kandydat. Fabryka z Paczkowa wydała na 
projekt remontu sporo grosza, ale potem 


arłowice nie są wyjątkiem. Na Opo- 


„„Ziemi Obiecanej 


z pokazania w kinie wielu interesujących i, 
moim zdaniem, wartościowych scen. Mó- 
wiąc najprościej: było mi żal, że nikt nigdy 
nie obejrzy części już gotowego filmu. 
Telewizja natomiast nie wymaga tak ry- 
gorystycznych ograniczeń czasowych. 
Serial stworzył więc okazję do pokazania 
niewykorzystanych w kinie partji filmu. 
Wreszcie „Ziemia obiecana” jest powieś- 
cią składającą się z luźnych jak gdyby 
opowiadań, powiązanych postaciami 
trzech głównych bohaterów. Taka kon- 
strukcja książki umożliwia i uzasadnia po- 
dział fabuły na części — w tym wypadku 
pięć _ pięćdziesięciominutowych  od- 
cinków. 

— Czym telewizyjna wersja filmu różni 
się od wersji kinowej? 

— Kręcąc film musiałem ścieśniać fabu- 
łę, zbliżyć do siebie poszczególne wątki. 
W telewizji mogłem pozwolić sobie na to, 
by oddaliły się one od siebie, rozpłynęły. 
Pozwoliło to stworzyć bardziej intensyw- 
ne wrażenie przepływania faktów, ludzi, 
zdarzeń — wrażenie rzeki, a właśnie po- 
wieścią — rzeką nazywa się ten gatunek 
powieści, jaką jest „Ziemia obiecana”. 
W tym sensie wersja telewizyjna jest bliż- 
sza zamysłowi, jaki tkwił u narodzin tego 
filmu. 


<q Andrzej Wajda na planie filmu „Ziemia obiecana” 


ich zreorganizowali, połączyli z innymi za- 
kladami. Projekt upadł. Ale ostateczny wy 
rok nazamek podpisali... strażacy. Zakazali 
używania kominów, bo to groziło poża- 
rem. Odstraszony został ostatni kandydat 
- przedsiębiorstwo, które chciało przero 
bić zamek na hotel robotniczy dla swoich 
pracowników, budujących w Karłowicach 
przemysłową fermę hodowlaną 

Za kilka miesięcy nadleśnictwo przenosi 
się z Karłowic do Brzegu; ze wsi odejdzie 
ostatnia instytucja, która cokolwiek może 
zrobić dla zamku. Chyba, że zajmie się nim 
PGR? Ale tam stawiają sprawę jasno: „Po 
co nam kłopot. Niech ci, co nawarzyli piwa 
- sami je wypiją”. A każdy, kto przyłożył 
rękę do zaniedbania zamku znajduje coś 
na swoje usprawiedliwienie 

Ktokolwiek zobaczy karłowicki zamek 
jego ciekawe położenie, potrafi dać kilka- 
naście pomysłów jego rozsądnego zago- 
spodarowania. Znalazłoby się też wiele 
instytucji, które stać na wydatek 20 mln zł - 
a tyle potrzeba na całkowity remont. Po- 
mysły są, ale nic się nie dzieje. Niektórzy 
sądzą nawet, że lepiej o całej sprawie głoś- 
no nie mówić. Za kilka lat takie przestrogi 
nie będą już potrzebne — zamek rozsypie 
się w gruzy i nie będzie już o czym mówic. 

Nad wejściem na pałacowy dziedziniec 
pod emaliowaną tabliczką z godłem pańs- 
twowym - wisi jeszcze jedna ze srogo 
brzmiącym napisem: 


Obiekt zabytkowy, 
pod ochroną prawa. 
Naruszenie stanu 

— surowo wzbronione. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki. 


Tabliczka zaczyna już rdzewieć. Nikt na 
nią nie zwraca uwagi; ani ludzie, ani tym 
bardziej czas. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


95), 


— Używa Pan określenia „serial”, tym- 
czasem jako serial telewizyjny „Ziemia 
obiecana” wydaje się zbyt krótka. Jako 
pięcioodcinkowy film telewizyjny też 
jest formą nietypową. 


— Myślę, że nomenklatura nie ma wię- 
kszego żnaczenia. Serial czy film w odcin- 
kach — wszystko jedno. Dla mnie jest naj- 
ważniejsze, że powieść Reymonta kreśli 
unikalny w polskiej literaturze portret, 
może fresk, miasta przemysłowego na 
przełomie XIX i XX wieku i stanowi jedno 
z najbardziej wiarygodnych źródeł o poło- 
żeniu klasy robotniczej w warunkach ów- 
czesnego kapitalizmu. Reymont formując 
postacie robotników i fabrykantów opisał 
ludzi, którzy tworzyli ważny nurt naszej 
historii. Tak się jednak dzieje, że w Polsce 
powstaje więcej filmów o królach niżo ro- 
botnikach. Mnie bardziej interesują ci dru- 
dzy — upokorzeni, uciskani, biedni ludzie, 
bez których nie byłoby dziś tego, co jest. 
| dlatego uważam, że tradycje narodzin 
naszego przemysłu z towarzyszącymi im 
przemocą i walkami robotniczymi powin- 
ny być nam bliższe niż tradycja, powiedz- 
my, Sienkiewiczowska. 


MACIEJ IWANOWSKI (Interpress) 
Fot. Andrzej Zbraniecki 


produkcji samochodów można za- 

uważyć dość poważne wahania 7a- 

leżące w zdecydowanej mierze od 
koniunktury, a więc od tego czy samochody są 
chętnie nabywane. Ta chęć lub też niechoć 
nabywania zależna jest od bardzo wielu czyn- 
ników, mających swe odzwierciedlenie głów- 
nie w sytuacji gospodarczej i polirycznej w da- 
nym kraju czy też nawet na całym świecie 

Obecny okres, który nastąpił po kryzysie 
energetycznym jest okresem bardzo dużego 
ożywienia w przemyśle motoryzacyjnym. No- 
we samochody w większości przypadków nie 
zastępują modeli dotychczas produkowanych, 
lecz rozszerzają asortyment modelowy danej 
wytwórni. Pojazdem o takim przeznaczeniu 
jest wprowadzony w bieżącym roku do produ- 
kcji w francuskiej wytwórni Simca (stanowią- 
cej własność amerykańskiego koncernu Chrys- 
lera) - samochód CHRYSLER SIMCA HO- 
RIZON. Nie zastępuje on od bardzo dawna 
produkowanego modelu SIMCI 1100, ani reż 
modelu 1307/1308, a wzbogaca asortyment 
pojazdów tej wytwórni pomiędzy tymi dwoma 
wymienionymi klasami samochodów. 
CHRYSLER SIMCA HORIZON jest pro- 

jektowany według powszechnej formuły: sil- 
nik z przodu — napęd na przednie koła — 
nadwozie 5-drzwiowe oraz takie ukszrałrowa- 
nie powierzchni nadwozia, by uzyskać jak 
najmniejszy współczynnik oporu powietrza. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


przednich oddzielnych fotelach, a 3 na współ 
nym tylnym siedzeniu kanapowym. Dla prze 
wozu większej ilości bagażu tylne siedzenie 
może być składane, przez co tworzy się obszer= 
na przestrzeń ładunkowa 

Silnik samochodu umieszczony jest z przo- 
du, poprzecznie w stosunku do jego osi pod- 
lużnej i nachylony pod kątem 417 w kierunku 
jego tyłu po to, by obniżyć wysokość maski. 
Program produkcyjny wytwórni przewiduje 
wyposażenie HORIZONA w trzy rodzaje sil- 
ników: — o pojemności 1118 em sześć. , stopniu 
sprężenia 8,8 i mocy 55 KM przy 5600 obr./ 


min.; - o pojemności 1118 cm sześć. stopniu 
sprężania 9,6 mocy 59 KM przy 5600 obr 
min.; — oraz 0 pojemności 1294 cm sześc,, 


stopniu sprężania 9,5 i mocy 68 KM przy 5600 
obr./min. 

Napęd z silnika przenoszony jest na przed- 
nie koła za pośrednictwem suchego |-tarczo- 
wego sprzęgła, 4-przekładniowej skrzyni bie- 
gów i przekładni głównej. 


wszystkie koła zawieszone są niezależnie 
z przodu na wahaczach resorowanych, drążka 
mi skrętnymi, których drgania ilumiq amorty: 
zatory teleskopowe, z tylu na wahaczach wle 
czonych, resorowanych sprężynami śróbowy 
mi i amortyzatorami teleskopowymi 

Hamulce pojazdu są dwuobwodowe, przy 
przednich kołach tarczowe, przy tylnych bęb- 
nowe. Hamulec ręczny działa na koła tylne 

Oblachowanie samochodu zabezpieczone 
jest antykorozyjną metodą clektrostatyczną, 
gwarantującą dobrą przyczepność powłoki an= 
tykorozyjnej oraz dotarcie tej powłoki we 
wszystkie zakamarki nadwozia. CHRYSLER 
SIMCA HORIZON osiąga prędkość maksy- 
malną 146 km/godz. z silnikiem o mocy 55 
KM, 148 km/godz. wyposażony w silnik o mo- 
cy 59 KM i 155 km/godz. z silnikiem o mocy 
68 KM. Zużycie paliwa przy stosowanych 
silnikach o pojemności 1118 cm sześc. wynosi 
od 6,6 do 9,4 I na 200 km. zsilnikiem o pojem 
ności 1294 cm sześc. od 6,4 do 8.5 1 na 100 km 


We wnętrzu mieści się 5 osób, z czego 2 na 


tw 


HORIZON posiada bezramowe podwozie, 


ZENON DUTKIEWICZ 


tóregoś marcowego wie- 
K czoru zadzwonił telefon. 

Z niezbyt poprawnej pol- 
szczyzny wyłowiłem hasła: „wy- 
dra, list od Buchalczyka” i jeszcze 
parę innych. Mój rozmówca chciał 
się ze mną jak najprędzej spotkać. 
| tak to dzięki panu Tadeuszowi 
Buchalczykowi z Zakładu Badania 
Ssaków PAN w Białowieży pozna- 
łem „Kubę” czyli Jamesa Brenne- 
ra. Zresztą trudno żeby takie dwie 
postrzelone na punkcie wydr istoty 
jak my, w końcu się o sobie nie 
dowiedziały... 


Skąd się wzięła ta nasza pasja? 
Widać coś w tych wydrach musi 
być — nie nam pierwszym zawróci- 
ły w głowach. Niezwykle inteligen- 
tne, ciekawskie, nie znoszące bez- 
czynności, godzinami potrafiące 
się bawić. „„Żywe srebro” nadające 
otoczeniu szczególną atmosferę, 
a przy tym szalenie przywiązujące 
się do opiekuna. Takimi pozostały 
Kyp i Kyt w pamięci „Kuby”. Stały 
się cząstką jego życia. Odeszły tra- 
gicznie. Kyp zginął z ręki kłusowni- 
ka, a Kyt przepadł bez wieści. Dzia- 
ło się tow górach Big Horn, w ame- 
rykańskim stanie Wyoming przed 
paru laty. . 


Przyznać się muszę, że do nie- 
dawna nie miałem z wydrami ża- 
dnego bezpośredniego kontaktu, 
ale literatura, filmy i moje zoologi- 
czne zainteresowania zrobiły swo- 
je — od paru lat tropię te zwierzęta 


gdzie się da. Fascynujący jest ich . 


tajemniczy, skryty, tryb życia. Ża- 
rtobliwie można powiedzieć: nie 
ma wydr — są nadbrzeżne duchy. 


Smutna to prawda, ale pomimo 
całorocznej ochrony spotykają je 
u nas prześladowania z powodu 
cennego futra i rzekomych wiel- 
kich szkód czynionych w rybosta- 
nach. Ponadto coraz mniej jest 
czystych wód — podstawy ich eg- 


WYDRA — ISTOTA NIEZNANA 


żemy niestety liczyć na to, że jaka- 
kolwiek placówka naukowa w cią- 
gu najbliższych lat braki te uzupeł- 
ni. Po prostu nie ma nato środków, 
a czas nagli... 


Jest jedno wyjście — oprzeć zdo- 
bywanie danych na ruchu amator- 
skim, tak jak ma to miejsce w orni- 
tologii. 


A może Wy wzięlibyście udział 
w obserwacjach wydr i innych cie- 
kawych ssaków? Wielu z Was ob- 
serwuje ptaki. Lustrujecie głównie 


zystencji. Odchodzą z naszego cy- 
wilizowanego świata, ale wierzy- 
my, że da się temu zaradzić. Wa- 
runkiem jest dokładne poznanie 
ich życia i środowiska. 


„Kubę” szczególnie interesuje 
hodowla — rozmnażanie w niewoli. 
Dotychczas udało się to tylko spe- 
cjalnemu „wydrzemu” ośrodkowi 
w Anglii. Uzyskane z hodowli zwie- 
rzęta można by w przyszłości 
wprowadzać na tereny, z których 
zniknęły. 


Parę dni temu odbieraliśmy na 
lotnisku przesyłkę z Bułgarii dla 
wrocławskiego ZOO — młodą wy- 
drę samicę — widzicie ją w wannie 
„Kuby”. Teraz we Wrocławiu są już 
dwie pary tych zwierząt. Kto wie, 
może staną się zaczątkiem wydrzej 
„fermy”. 


Tymczasem o naszych bohater- 
kach nie wiemy w Polsce prawie 
nic, nikt się nimi nie zajmował. Nie 
posiadamy podstawowych da- 
nych o ich występowaniu. Nie wie- 
my gdzie są, jaki jest ich stan i jak 
wyglądają ich środowiska. Nie mo- 


korony drzew, niebo, rozległe prze- 
strzenie, zerknijcie więc od czasu 
do czasu pod nogi. Spróbujcie roz- 
szyfrować ślady na ziemi. Tropie- 
nie to pasjonujące zajęcie nie tylko 
zimą. Z tropów czytamy o każdym 
ruchu zwierzęcia, możemy dokład- 
nie punkt po punkcie odtworzyć 
przebieg jego żerowania. Zbliża się 
lato — wakacje. Nadbrzeżne piachy 
i błota zdemaskują obecność nie- 
jednego ssaka. Do wodopoju cią- 
gną kopytne. Liczne drapieżniki, 
np. lisy, jenoty, tchórze dokładnie 
penetrują brzegi rzek i jezior. Sze- 
reg gatunków prowadzi ziemno- 
wodny tryb życia: piżmaki, kar- 
czowniki, bobry, no i oczywiście 
wydry. Ich tropy pojawiają się nie- 
spodziewanie, by parę metrów da- 
lej zniknąć w wodzie. Nie są to 
jedyne ich ślady. Dokładnie wypre- 
parowany szkielet wielkiej ryby to 
pozostałość wydrzej uczty. Na eks- 
ponowanych miejscach dostrzec 
możemy niewielkie piaskowe kop- 
czyki — ubikacje pełniące również 
funkcje słupów granicznych. W ten 
sposób drapieżniki znakują swoje 
terytoria. Kryjówki zakładają wy- 
dry w pobliżu wody, najczęściej 
w jej bezpośrednim sąsiedztwie. 
Zwykle mają ich kilka i wykorzystu- 
ją na zmianę. Są to wykroty pod 
korzeniami nadbrzeżnych drzew, 
adoptowane nory piżmaków lub 


bobrów. Gdy brzeg jest płaski, bu- 
dują gniazda z trzcin. 


Może uda Wam się zaobserwo- 
wać te „nadrzeczne duchy”. Są ba- 
rdzo czujne, zasadniczo polują no- 
cą, ale-tam, gdzie ich spokój nie 
jest zbytnio zakłócany, pojawiają 
się za dnia. Kolega opowiadał mi 
o obserwacji samicy — bawiącej się 
z młodymi, w biały dzień — z odle- 
głości kilkunastu metrów. Nasze 
bohaterki spotkać możecie nad 
rozmaitymi wodami, ale nade 
wszystko przedkładają niewielkie, 
czyste rzeki o wysokich zarośnię- 
tych brzegach. 


Ślad wydry jestbardzo charakte- 
rystyczny — pięciopalczasty, ztym, 
że wewnętrzne palce nie zawsze 
się odciskają, zwłaszcza w ciężkim 
gruncie, niekiedy widać ślad ogo- 
na. Bardzo rzadko daje się dostrzec 
błonę pławną łap. Zapamiętajcie: 
wszystkie kotowate i psowate po- 
siadają ślad czteropalczasty. Łasi- 
cowate, w tym również wydra — 
pięciopalczasty. Gryzonie również 
pięciopalczasty, ale bardzo charak- 
terystycznie, dłoniasto rozczapie- 
żony. 


Tyle na razie chciałem powie- 
dzieć Wam o wydrach. Może uda 
Wam się je odszukać. Napiszcie do 
redakcji, jeżeli Was zainteresowa- 
ły. Bardzo liczymy na Waszą 
pomoc. 


Na zakończenie polecam wspa- 
niałą książkę nieżyjącego już dziś 
miłośnika i obrońcy tych zwierząt, 
Gavina Maxwella pod tytułem 
„Wydry pana Gavina”, oraz jej 
skróconą wersję „Były sobie wy- 
dry trzy”. 


No i nie zapomnijcie o Robaku — 
wydrze z pamiętników Jana Chry- 
zostoma Paska, która przeszła do 
iistorii naszej literatury... 


Tekst, rys. i foto 
PAWEŁ KOŹNIEWSKI 


ŚLADY: 


1. Ślad przedniej prawej łapy 
Długość: 6 - 8 cm 

2. Ślad tylnej prawej łapy . 
Długość: 6 — 10 cm. ; 


UWAGAI!Tylne partie łap — „pięty” | 
— nie zawsze widoczne. 

Linia czerwona wyznacza długość 

i szerokość śladu. 


TROPY: i , 


3. Trucht 
4-5. Skoki 


FOTOGRAFIA 


PRZYRODNICZA 
(29) 


U Was już wakacje. Ja 
niedługo też wyjadę na 
urlop, więc i dzisiejszy odci- 
nek będzie się nieco różnił 
od poprzednich. Spełniając 
prośbę zawartą w listach 
powiem trochę o swoim fo- 
tografowaniu, a przede 
wszystkim o sprzęcie, który 
zabieram ze sobą na trasy 
wypraw naukowych wę- 
drówek. 


Oczywiście ma to wpływ 
na różnorodność wyposa- 
żenia dodatkowego. Pracu- 
ję dwoma aparatami: Pen- 
taconsixem TL (format 6 x 
6) oraz małoobrazkową 
Practicą. Z wymiennej opty- 


APARAT 
W PLEGAKU 


ki używam obiektywu sze- 
rokątnego oraz teleobiekty- 
wów 180 x 300 mm, wspól- 
nych dla obu aparatów. Do 
tego dochodzą pierścienie 
pośrednie, komplet filtrów, 
statyw. Bardzo często biorę 
ze sobą lampę błyskową. 
Całość niestety waży sporo 
— ponad 20 kg. Co powodu- 
je, że biorę ze sobą aż tyle 
sprzętu? Przyczyna jest tyl- 
ko ta, że jednocześnie sta- 
ram się robić barwne diapo- 
zytywy i negatywy oraz ne- 
gatywy czarno-białe. | tak 
jest kłopot, gdyż w aparacie 
chciałoby się mieć jeszcze 
filmy o różnych czułoś- 
ciach. Z prawdziwą więc ul- 
gą, gdy tylko mogę, zosta- 
wiam większość wyposaże- 
nia w namiocie, a sam wy- 
ruszam z jednym aparatem 
w plecaku, nastawiając się 
tylko na określony rodzaj 
zdjęć. 


Tak zresztą radzę i Wam. 
Kilka filmów, w tym koloro-. 
we,.ewentualnie teleobiek- 
tyw 135-180 mm, światło- 
mierz, komplet pierścieni 
pośrednich, filtr żółto-zielo- 
_ny do fotografii czarno-bia- 
łej. Wystarcza to zupełnie 
do tego, aby przywieźć 
z wakacji wiele udanych 
zdjęć. Najlepsze z przesła- 


- nych nam zostaną opubli- 


kowane, a autorzy otrzy- : 
mają honoraria! 


MAREK OSTROWSKI 


Hurrra! Wakacje! 


Moja rodzina nigdy nie wyjeżdża 
do domów wczasowych. Jak tylko 
sięgnę pamięcią — w każde wakacje 
wyruszamy z plecakami w jakiś re- 
jon Polski. Właśnie za kilka dni uda- 
jemy się na tak zwane Mazury Gar- 
bate, w okolice miasteczka Gołdap. 
Będziemy jechali trochę pociągiem, 
trochę autobusami, a resztę drogi... 
na piechotę. Nasza rodzina składa 
się z czterech osób, każda, nie wy- 
łączając mojej młodszej siostry Ani, 
która ma osiem lat - coś niesie 
w.plecaku. Nikt nie narzeka. Nagro- 
dą jest spanie w namiocie pod drze- 
wami i możliwość dotarcia w najcie- 
kawsze rejony Polski. W tym roku 
chcę prowadzić dziennik wyprawy, 
niewykluczone więc, że napiszę 
coś niecoś zwakacji do Ciebie, „Re- 
dakcyjna Poczto”. 


Heniek z Warszawy 


Hufiec Pracy 
— ratunkiem 


Piszę do Ciebie, ponieważ jestem 
w trudnej sytuacji. Mam wielkie 
zmartwienie, popełniłam straszny 
błąd. W zeszłym roku szkolnym nie 
zdałam ósmej klasy i ten rok rów- 
nież zmarnowałam. Po raz trzeci nie 
chcę chodzić do tej samej szkoły 
i być w tym samym otoczeniu. Mam 
16 lat i za wszelką cenę chcę to 
naprawić ucząc się i zdobywając 
zawód. Słyszałam, że w Polsce są 
Hufce Pracy dla dziewcząt. Ale nie 
wiem, gdzie się zgłosić do takiego 
Hufca, w którym mogłabym ukoń- 
czyć ósmą klasę i nauczyć się zawo- 
du. Bardzo Was proszę - pomóżcie. 
Moim marzeniem jest praca kra- 
wiecka. Na tym kończę i z bijącym 
sercem czekam na odpowiedź. 


Karen 


OD REDAKCJI: Ochotnicze Huf- 
ce Pracy Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej przy- 
jmują młodzież (także dziewczęta) 
które ukończyły szesnaście lat i nie 
ukończyły szkoły podstawowej lub 
co najwyżej zaliczyły osiem klas. 
W Hufcach można ukończyć szkołę 

jodstawową jak i zdobyć zawód. 

eby zostać junakiem lub junaczką 
OHP, trzeba się zgłosić do Woje- 
wódzkiej Komendy OHP w swoim 
wojewódzkim mieście, w Twoim 
przypadku w Zielonej Górze, ul. 
Piaskowa 1. (wm) 


Oto mój portret wykonany przez Marzenę 
Brodę. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Oddaję dziś głos Amorkowi, który właśnie 
otrzymałbardzo poważny list od „Czar- 
nulki”. 


Kochany Amorku, piszę do ciebie w rozpaczy. 
Muszę się komuś wyżalić, a tyz pewnością mnie 
zrozumiesz! Przez głupie i wredne plotki straci- 
łam chłopca, którego kocham. Kolega, który 
opiekował się mną na wycieczce, został przed- 
stawiony memu chłopakowi jako „amant ”'! Jes- 
tem przygnębiona, płaczę, nic mi się nie chce... 
Amorku, jeśli potrafisz — poradź... 

To było streszczenie listu „Czarnulki”. Spra- 
wa jest poważna i stąd właśnie kłopot: „Czar- 
nulko”, ja jestem tylko malutkim wesołkiem 
i zajmuję się niepoważnymi sprawami. Nie 
umiem Ci nic sensownego doradzić. Mam na- 
dzieję, że Twój chłopak uwierzy Ci w końcu 
i wszystko ułoży się pomyślnie! A jeśli nie, to 
może pomogą Ci zapomnieć wakacje; które 
są znanym i wypróbowanym balsamem na 
wszystkie cierpienia miłosne. 


Iwona Kaczor przysłała mi kilka „kwiat- 
ków poetyckich” wypisywanych na od- 
wrocie fotografii. Oto jeden z nich: 


Kwiat jest pamiątką, 

Noc — zapomnieniem, 
Miłość — uczuciem, 
Zdjęcie — wspomnieniem... 


WYNALAZEK 
KRASNOLUDKA 

Skok o drabince! Konku- 
reneja zbliżona do skoku o tyczeo. 
W drugiej fazie skoku wspinamy sią 
na dowolną wysokość. 


- Z takim głębokim przekonaniem mówił pan o zabiciu swej 
żony — podczas kolacji wróciła do tematu pani Joanna — że 
daliśmy się zwieść pozorom. 

— Nie mam żony odrzekł pan Lejwoda. — Ale cieszę się, że plan 
mej zbrodni zrobił na was wrażenie. To dobry znak. Być może 
z równym przekonaniem odniosą się do niego i czytelnicy. 5 

Pani Joanna spojrzała na Lejwodę z nowym, ogromnym zainte- 
resowaniem. 

— Nie ma pan żony. Dlaczego? Czyżby, podobnie jak pan 
Tomasz, był pan wrogiem rodziny? : 4 

— Nie jestem wrogiem rodziny — burknąłem, o mało nie dławiąc 
się ością, bo na kolację podano smażoną rybę. — Po prostu nigdy 
nie miałem czasu się ożenić. Mówiłem o tym wielokrotnie... 

Pan Lejwoda odłożył widelec, jakby obawiając się, że ionmoże 
trafić na ość rybią, której nie zauważy, gdy pochłonie go temat 
rozmowy. 

— Małżeństwo, wyobrażam sobie, to cudowna sprawa — 
oświadczył. — Niestety, nigdy nie miałem szczęścia do kobiet. 
Byłem przez nie nierozumiany. 

— Dlaczego? To nieprawdopodobne — rzekła pani Joanna. — 
Jest pan przecież bardzo przystojnym i inteligentnym mężczyzną. 

— Tak — ze smutkiem skinął głową Lejwoda. — Ale moje zainte- 
resowania kryminalne, a przede wszystkim moja wyobraźnia, 
odstraszały ode mnie kobiety. Pamiętam w młodości pewną 
uroczą dziewczynę. Spacerowałem z nią po parku w noc księżyco- 
wą, opowiadałem jej o wampirach grasujących po lasach i par- 


kach, planowałem wspaniałą zbrodnię. Wyszła za mąż za pewne- 
go urzędnika z Polmozbytu. A ja debiutowałem książką o wampi- 
rze. Potem były inne znajomości i nowe plany niezwykle wyszu- 
kanych zbrodni. Zawsze uważałem, że mężczyzna powinien dzie- 
lić się z wybranką swego serca myślami i uczuciami. Ale one 
odchodziły, przerażone tym, co dzieje się w mej duszy. Jakaż 
kobieta zgodzi się połączyć swój los z mężczyzną, którego myśli 
pochłonięte są zbrodniczymi planami? Wreszcie zrezygnowany 
osiadłem na wsi, w towarzystwie'gospodyni, pani Jagody, która 
dość cierpliwie przedyskutowuje ze mną rozmaite aspekty zagad- 
nień kryminalnych. Czy wyszłaby pani za mąż za człowieka, który 
tak jak ja obecnie rozmyśla, w jaki sposób zabić swoją żonę? 

— Ach, panie Lejwoda — znowu lekko zarumieniła się pani 
Joanna — być może wybranek swego serca szukał pan wśród osób 
zbyt młodych. Kobieta dojrzała, która niejednokrotnie borykała 
się z życiem w samotności, potrafi oddzielić pracę zawodową 
męża od jego osobistego życia. Niektóre kobiety umieją dostoso- 
wać się do każdej sytuacji. Przecież nie zawsze zastanawia się 
pan, jak zabić własną żonę. Przyjdzie chwila, gdy być może 
weźmie pan a warsztat zupełnie odmienny temat. Na przykład, 
jak zabić własnego męża? 

— Słusznie — zawołał pan Lejwoda. — Czy ma pani już jakiś plan 
zbrodni? 

— Oczywiście — stwierdziła z dumą pani Joanna. — Opracowa- 
łam go w najdrobniejszych szczegółach przed kilkunastu laty, gdy 
toczyła się moja sprawa rozwodowa. Naturalnie nie mam zbrod- 


MINIPLAKAT „ŚWIATA MŁODYCH” 

Każdy z Was, drodzy Czytelnicy, może stać sią autorem plakatu! Kto nie umie 
rysować — może nadesłać sam pomysł. Ternaty dowolne. Format rysunku — kartka 
pocztowa. 


niczych skłonności, była to tylko czysta gra wyobraźni. 

— Rozumiem. Najdoskonalej to rozumiem. Sam jestem czło- 
wiekiem gołębiego serca — uśmiechnął się pan Lejwoda. — 
Chętnie wysłucham pani planu. Przedyskutujemy go wspólnie, 
zrobimy korekty i uzupełnienia. O ile wiem, kobiety wolą używać 
trucizny. Czy to właśnie truciznę brała pani pod uwagę? 

— Nie. Bo to od razu skierowałoby na mnie podejrzenia, jako na 
kobietę — powiedziała pani Joanna. — Wymyśliłam coś doskonal- 
szego. 

— Cudownie — zachwycił się pan Lejwoda. — Płonę ciekawością. 
Jakież to narzędzie zbrodni pani wybrała? 

— Teraz są w modzie ości rybie - mruknąłem, znowu o mało nie 
dławiąc się ością. 

— Wybrałam muchomora sromotnikowego — obwieściła pani 
Joanna. 

— Cudownie. Wspaniale — piał radośnie pan Lejwoda. — Zbrod- 
nia niemal doskonała. Natychmiast wziąłbym tę sprawę na war- 
sztat, ale ostatnio pisałem scenariusz dla kilku odcinków serialu 
telewizyjnego z cyklu „Święty”. Producent tego filmu przyjechał 
z ekipą do Polski, aby tu kręcić film. Aktorka uparła się, żeby 
przerobić jeden z odcinków i to zajmie mi trochę czasu... 

— Templer. Simon Templer jest w Polsce? — pisnęła Kika. 

— Atak. I to niedaleko stąd. I nawet być może jutro, przyjedzie 
do mnie wraz z producentem filmowym oraz Dianą Denver, 
aktorką, która żąda zmian w scenariuszu. 


Cdn. 
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A WIĘC NIE ZGINĘLIŚCIE, kOTRY?! 
NiC TO! 
WYKOSZĘ WAS TERAZ ZNOWU! 


133...7Y.KO ŻE ZABRAKŁO JUZ PROCHU, WY — 
STRZELALI WSZYSTEK W CZASIE NOCNYCH. 


132 ROZKĄAZUJE SWYM WITEŻIOM, „BY PODESZLI 
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ZAMIAST KUL PODPORUCZNIK CSÓPI 
ZMUSZONY JEST POSŁAĆ W KIERUNKU 


| TCHÓRZLIWA ZBIERA- 
NINA! GDYBYŚMY MIELI 
TYLKO PROCH! ANI JEDEN 
( [Z wAS NIE DOSZEDŁBY ŻYWY 
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RYSUNKI: ATTILA DARGAY 
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PROCHU! 


ą TYM BARDZIEJ, ŻE ZOSTAŁY IDA 
YN JESZCZE TRZY DZIAŁA. POZOSTAŁE 
UGRZĘZKY W BEOCIE. 


-.. /CH WOCZOWI. „TAA TO IUZ LOS 
MYSŁI ROZGORYCZOWY. - JEDNEGO DNIĄ 
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ejwoda aż posiniał ze złości i zwrócił się do mnie: 
L — Niech pan przygotuje sznury i odszuka chustkę. Jeśli nie 
zakneblujemy jej ust, nie będziemy mogli spokojnie oglądać 
„Kojaka”. Ona zawsze się tak zachowuje. 

To była, niestety, prawda. Pani Jagoda co chwila zrywała się 
z fotela, wymachiwała rękami, tupała nogami, pojękiwała, wy- 
krzykiwała. Poirytowany jej zachowaniem, wymownym gestem 
sięgnąłem po leżące na dywanie przecięte sznury i zacząłem je na 
powrót wiązać. Czyniłem to tak wymownie, że na jakiś czas pani 
Jagoda przestała pokrzykiwać i w umiarkowanym spokoju do- 
trwaliśmy jakoś do końca filmu. 

Wreszcie ukazał się obraz z napisem „Koniec” i pan Lejwoda 
wyłączył telewizor. 

— Słucham państwa, o co chodzi? — zapytał uprzejmie. 

Postanowiłem umyć ręce od historii z morderstwem i wyjaśni- 
łem kłamliwie: 

— Co do mnie, chciałem jedynie obejrzeć „Kojaka””. Na moim 
jachcie, niestety, nie ma telewizora. Ci państwo wytłumaczą się 
sami... 

— Rozumiem pana. | wybaczam wtargnięcie do mego domu — 
skłonił się Lejwoda. ; ź ; 

Był chyba dziwakiem i nie zdumiewały go dziwactwa innych. 
Zdawał się rozumieć, żektoś mógł do niego wtargnąć jak bandyta 
tylko w tym celu, aby obejrzeć film kryminalny. 

Pani Joanna tłumaczyła się niezbyt zręcznie: k 8 
— Słyszeliśmy na jeziorze, jak pan omawiał ze swoją gosposią 
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plan dokonania zbrodni. Postanowiliśmy zainterweniować... 

— Planowałem zbrodnię? — wzruszył ramionami Lejwoda. — 
Często to robię, ponieważ piszę powieści kryminalne oraz scena- 
riusze filmowe i telewizyjne. Używam pseudonimu Bill Arizona. 

A więc to był ów słynny autor powieści kryminalnych, ukrywa- 
jący się pod zagranicznym pseudonimem. 

— Zaistniało wielkie nieporozumienie — pani Joanna zarumieni- 
ła się jak młoda panienka, która za dużo zjadła słodyczy. Jej 
opalona cera miała teraz ładny brzoskwiniowy odcień, przyjem- 
nie harmonizujący z ciemnymi włosami i czarnymi wąskimi 
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brwiami. Wyglądała prześlicznie i pan Lejwoda przyglądał się jej 
z ogromną przyjemnością. 

— To pan jest słynnym Billem Arizoną, którego książki czytam 
z taką rozkoszą — kłamała, ale usprawiedliwiałem ją, bo przecież ja 

także wykręciłem się, jak to mówią sianem. Trzeba było temu 
człowiekowi jakoś wynagrodzić niemal bandycki napad na dom. 

— Naprawdę czyta pani kryminały? — ucieszył się Lejwoda. — 
Nigdy bym nie przypuszczał, że taka piękna kobieta, zapewne 
małżonka pana — skłonił mi się — interesuje się kryminalistyką. 

— Jestem rozwódką — rzekła pani Joanna i znowu jak gdyby 
lekko zarumieniła się. — Pan Tomasz po prostu jest kapitanem 
jachtu, którym wraz z synem odbywamy rejs po Jezioraku. A to 
córka moich znajomych — przedstawiła Kikę. 

Dziewczynka dygnęła wdzięcznie. 

— Ja także czytałam wszystkie pana kryminały. Są wspaniałe — 
oświadczyła. / 

Wyraz ogromnego zadowolenia zadomowił się na twarzy pana 
Lejwody. 

— Miło mi gościć u siebie moich czytelnikow — powiedział. — 
Pani Jagodo, czy może nam pani podać herbatę? A może zjemy 
wspólnie kolację? — zaproponował. 

Rozpoczęła się zwykła w takich razach wymiana uprzejmości, 
zaproszeń, zaprzeczeń, ale wszystkim nam burczało w brzuchu 
i radzi byliśmy zasiąść przy stole. 


Dokończenie na str. 7 


